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Ulica Drobna
Pamiętam, szczególnie zimą żaden taksówkarz nie chciał wjeżdżać na ulicę Drobną,
po tych kocich łbach. Bo było takie nachylenie, prawdopodobnie trzydziestu stopni
nawet, więc ślizgawica okrutna. Zawsze targi przy wjeździe na Drobną trwały – czy
nas dowiezie na miejsce, czy nie dowiezie.
 
 
Trochę przed nami  była  alejka  jak  gdyby prostopadła  do ulicy  Drobnej,  po  obu
stronach tej  alejki  były domy. Tam moi najbliżsi  sąsiedzi  byli.  Za nami stał  dom
państwa Cholszewskich. Jeszcze za nami był dom pani Roguszowej, piękny taki
dworek. Mąż pani Roguszowej – to była staruszeczka wtedy, miała  około 80 lat – był
chyba lubelskim starostą.  Potem znowu była taka uliczka,  tam mieszkała mojej
świętej pamięci mamy przyjaciółka ze szkoły. Dalej mieszkali Pietrasie, oni z kolei
handlowali  na  targu  takimi  landszaftami,  malowanymi  farbami  olejnymi  w
wyznaczonych konturach.  To już było zaznaczone na obrazie,  tylko trzeba było
pacykować farbą olejną. Wiem, że mieszkał na ulicy Drobnej poczmistrz lubelski.
Było kilka domów, gdzie wydawało się, że mieszkają ludzie, którzy coś w Lublinie
znaczą  na  tamten  okres.  To  już  znam  z  opowieści  bardziej  ciotek  niż  sama
pamiętam.
 
Pamiętam zabawy z dzieciństwa, dom rodzinny, do którego myślami wracam za
każdym razem. W 1976 czy 1977 roku, kiedy Drobna została wywłaszczona, poszłam
tam na spacer i widziałam puste domy, różne rzeczy poniewierające się jeszcze po
podwórkach,  pozostawiane przy wyprowadzce,  to  po prostu się  popłakałam, że
gdzieś już jakaś epoka minęła. Nie wiem dlaczego, ale wiele osób bardzo wraca do
tych wspomnień, właśnie z tego okresu i z tej ulicy. Tam się żyło jak w rodzinie.
 
Pewnie  były  i  zwady.  Nawet  znam historię,  tak  jak  Pawlak  z  Kargulem.  Dwóch



sąsiadów zatarg miało, strasznie się kłócili, awantury były. W końcu trzeci sąsiad,
który pracował w Lublinie przy produkcji tabliczek z nazwami ulic, napisał – Aleja
Zgody. Cała Drobna ryczała ze śmiechu i skończył się spór między nimi, chyba sobie
podali ręce i jakoś tak się fajnie zakończyła ta sprawa.
 
Na naszej posesji, gdzie był babci dom, zaraz była taka letnia kuchnia, w której moja
babcia jakąś kuzynkę umieściła, taką niespecjalnie zamożną. I ona sobie do końca
życia zresztą żyła z pieskiem i jeżem. Koło jej domku był ogród wiśniowy, tam stał
stół  i  tam  były  letnie  obiady,  wszyscy  się  schodzili.  Ciotka  Danka  zawsze
występowała w roli Świętego Mikołaja, o czym dowiedziałam się znacznie później. U
nas w domu wszyscy sąsiedzi z dziećmi się schodzili i Święty Mikołaj wnosił wielki
wór z prezentami. Wiadomo, że dorośli robili sobie jakieś wódeczki latem, obiady,
Wielkanoc. Wszyscy się dzielili naokoło opłatkiem, biegli do siebie z pomocą. Jak
ktoś chorował, to niedaleko mieszkała taka pani Budzyńska, która robiła zastrzyki,
wszystkie dzieci się jej bały, ale ona była zawsze pod ręką, w nocy, o północy  można
było  obudzić  i  ona szła  z  pomocą.  Także ludzie  sobie  bardzo pomagali.  Nawet
finansowo.
 
Wielu ludzi było tam spokrewnionych. Dom, w którym mieszkaliśmy, wybudował mój
pradziadek, babci  ojciec, dziadek Gruda, który w Lublinie miał  firmę budowlaną,
zresztą budował na Krakowskim i banki, i sąd, między innymi. Są takie opowieści, że
jak dziadek robił wypłatę, to później lekko zawiany, jak panisko, dorożką podjeżdżał
pod dom. Także był dom babci i tam z tyłu była taka długa kiszka, ta działka była
duża, bardzo długa, ale wąska. Dochodziła do pól Chrzanowskiego i tam, na samym
końcu  też  mieszkała  jakaś  nasza  rodzina.  Zaraz  właśnie  u  Cholszewskich  też
mieszkali jacyś krewni. Na samym końcu, na wysokości dzisiaj Orfeusza, mieszkał
babci brat, majster budowlany, ze swoją rodziną. Na wysokości Orfeusza też była
taka góra, takie naturalne wzniesienie. O niej mówiło się, że to jest ugór. I  zimą
jeździło się tam na sankach i na nartach, miała skocznię. Oczywiście nie wolno nam
było tam chodzić, bo też się zdarzały różne wypadki. Była bardzo wysoka i dość
niebezpieczna. Też parę lań zaliczyliśmy z bratem po tym ugorze. Kawał drogi się
szło, nie pamiętam nawet, czy to było oświetlone już. Bo cała Drobna oczywiście była
oświetlona.
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